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Na Zmartwychwstanie.
P o  niezwykle ostrej zimie tern radośniej wita 

my nadchodzącą wiosnę. Jak w świecie docze­
snym z zimy przechodzimy do wiosny, tak w ży 
ciu duchowem ze śmierci powstajemy do wiecz 
nej chwały. Pojedynczy człowiek rodzi się i umie 
ra, ale zostsje po nim dorobek  — pobudował 
dom, wysypał drogę, wykarczował las , .  . cały 
naród wiąże się z ludów, spełnia swoje posłań 
nictwo i powoli wymiera, ale zostewia po sobie 
piśmiennictwo i dz ie je . , .  Śmierć jednak czekająca 
każdego człowieka a na net wszystkie narody, 
zatruwałaby życie, gdyby nie było nadziei 
7 mar twych wstania.

Chrystus zmartwychwstał i nam dał zapewnienie, 
ze także zmartwychwstaniemy. Życie wobec zm ar­
twychwstania nabiera innego pełnego znaczenia 
i śmierć staje się bramą lepszego wiecznego ży­
cia tak dla człowieka jak dla narodu.

P o w s t a ł a  nasza Polska z grobu  w któiy ją 
wtrącili zaborcy, ale jeszcze nie powstała z wad 
niezgody, prywaty, partyjności. Sejm )ako obraz 
społeczeństwa naje gorszący widok. Coraz więk­
sza bieda ściele si« u ludu, a w Sejmie jest czas 
na próżne gadanie, bezcelowe skargi i wywtó 
czenia bruoów  wzajemnych. Jestło kosztowna 
zabawka i lud winien zażądać surowego rachuti' 
ku od posłów za zm arnowane d j e t y .

Podhale dziś może sobie powinszować wy 
b o ru  swych posłów, którzy z niem utrzymują

najściślejszą łączność i ciągle jawią się wśród 
wyborców, aby ich informować o przebiegu 
spraw i wysłuchiwać opinji. G ayby wszystkie 
okręgi były przy wyborach takich jak Podhale 
wystały posłow, już m eiibyśmy nową Konstytucję 
a na niej oparty porządek i potęgę państwową.

Wracając ze spraw publicznych w nasze d o ­
mowe zacisze ku Święconemu, życzmy sobie, 
aoyśmy z radością pracowali nie jak niewolnicy 
czy pańszczyźuiacy ale jako ślebodni twórcy, 
abyśmy z każdym rokiem warstat naszej pracy 
udoskonalali i rozszerzali, abyśmy w naszych 
organizacjach dawali wyścig \ oswięcenia i ofiar­
ności, abyśmy każdą zdobyczą dla Podhala się 
cieszyli, aby to kochane Skalne Podhale przo 
dowalo Ojczyźnie w najlepszem rozumieniu jej 
p o in e n  i najskuteczniejszem dobieraniu sposo­
bów i środków, aby Polska była wielka, potężna 
i święta.

Ale musimy zrozumieć tajemnicę zmartwych- 
9tania. Chrystus cierpiał, a potem  w chwale pow ­
stał — i dlu nas praca ciężka jako Krzyż jest 
warunkiem dobrobytu, szczęścia, radości. Po  
polsku możemy się uszczęśliwić ty k o  osobistym 
wysiłkiem; nie z cudzej pracy Polskę się b o g a ­
ciła. ale z własnego dorobku innym udzielał?. 
Dziś tem bardziej ten polski zwyczaj nas obo* 
wiązuje.
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Prywatne Seminarium nauczycielskie 
ieńskie w Nowym Targu na ankiecie 

międzyministerialnej w Zakopanem 
w dniu 8. marca 1929 r.

Ze wzglądu na w yjątkowe znaozenie tej p la ­
cówki oświatowej na  Podhalu  podajem y osobno 
to, co re feren t szkolnictw a na ankieoie, dyr- 
Z achem rki,  mówił o Podhalańskiem  S em in arju m  
naucz, żensk., a m ianowioie: Zw iązek Podhalan 
wychodząo z zasady, że m inęły  ju ż  bezpow ro t­
nie czasy, kiedy oórki górali skazyw ano  ty lko  
do  „paszeoia krów n a  m iedzy  lub obsługiw anie 
ich w stajni*, przy pomocy ludzi dobrej woli 
zorganizow ał jed y n y  n a  Podha lu  zak ład  nauko­
wy o średn im  poziomie, w k tó ry m  dziewczęta 
z m ias ta  i ze wsi, niepozbawione zdolności, 
m ogłyby czerpać nauką . Że sp raw a by ła  dobrze 
postawioną, dowodem tego to, że H eminarjum  
wypuściło w św iat  już k ilka  roczników abi- 
turjenteK, z k tó rych  w szystkie — jak  n as  poin- 
i  irmowauo z m iarodajnej s trony  — o trzym ały  
posady  m im o to, źe są  abso lw entkam i pryw at 
nego zakładu. A le trzeba tu ta j  z naciskiem  
podkreślić, że  nie up iera ły  się przy posadach 
w mieście lub powiecie swoim — ale poszły na  
obwód Rzeczypospolitej do zapad łych  wiosek 
i — co ważniejsze — spełn ia ją  swe obowiązki 
z pelnem  poświęceniem, nie ustępująo  żadnym  
trudnośoiom, które łam ać  nauczyły się w domu 
w ychow ane w ciasnych w a ru n k a c h .

To S em in arju m  w ostatn im  roku  nieco się 
zachwiało — podważono węgły jego by tu  — ale 
m e  dano  m u upaść  J u ż  wróciło do równowagi 
po chw ilow ym  wstrząsie i nie wątpimy, że w y j ­
dzie z tej próby wzm ocnione i ugrun tow ane 
i s tan ie  się ośrodkiem  k u ltu ry  d la  dziew cząt 
z P odha la  ze Sp iszem  i O raw ą tak  jak  było 
pom yślane i zorganizowane. Obok K om itetu  R o­
dzicielskiego także  m iasto  Nowy T arg  i powiat 
now otarsk i zajął się żywo spraw ą tej uczelni.

Prtypisek R e d a k c ji: D ow iadujem y się, że 
K u ra to rju m  O S. K rakow skiego  w ystąpiło  do 
M in is te rs tw a WR, i O P . z wnioskiem o p rzy ­
wrócenie n iek tórym  m ęsk im  g im n az ju m  pro ­
w incjonalnym  praw a przy jm ow ania  tak że  ucze­
nie  od r. szkol. 1929/30. Is tn ie je  uzasadn iona  
nadz ie ja ,  że M in is te rs tw o  przychyli  się do 
w niosków  K ura to rjum .

Czytajcie i rozszerzajcie „Gazetę Podhalańską'*.

Federacja polskich związków 
obrońców Ojczyzny!

O byw atele  I Sfederowani Obrońcy O jc z y z n y !
Z budżetu  M in iste rs tw a Spraw  W ojskow ych  

n a  rok  1929/30 skreślono około 2 miljony z ło ­
ty ch  z funduszu dyspozycyjnego Sztabu  G łów ­
nego W ojsk  Polskich.

M arszałek  Józef P iłsudsk i,  jako  M iniste r 
S p raw  W ojskow ych, w yjaśn ia ł i tłumaczył, że 
fundusz  ten  jes t  koniecznym , że je s t  przezna- 
ozony n a  obronę  Polski od szpiegostwa. J a k o  
były  naczelny Wódz i Naczelnik P aństw a, Mar* 
sza łek  P iłsudski stwierdził, że nigdzie tak  się 
nie rozpanoszyło szDiegostwo jak  w Polsce.

J e d n a k  pomimo wszystko sum ę tę skreślono!
My, byli wojskowi, rozum iem y jak  s traszne  

szkody i klęski sprow adza n a  arm ję  i P^pst-wo 
rozgałęzione szpiegostwo! My rozumiemy, że 
należy wszystk ich  sił dołożyć, by  szpiegostwo 
w Polsoe skutecznie zwalczać!

To też przejęci g łęboka tro ską  o bezpieczeń­
stwo państwa, zwracam y się do W as, Koledzy, 
z gorącym  a p e le m :

Środki na  zw alczanie szp iegostw a w Pc.lsce 
m uszą  się z n a le z ć ! T e  pibaiądze dam y  my ! 
Z łożym y grosze, biedne żołnierek ie grosze, odej­
m ow ane n ieraz  od u s t  i wręczym y M arszalkowi 
sk reślony  fu n d u s z !

Niech raz jeszcze K o m en d a n t  się przekona, 
że n a  n a s  w każdej chwili liozyć może, że s ło ­
wo Jeg o  jes t  d la  n as  ro z k a z e m !

A pelu jem y  do serc wszystk ich  obywateli, lą- 
ozących się zaarni w trosce o bezpieczeństwo 
P ań s tw a l

W  dn iu  dzisiejszym, w dniu  im ienin  W odza 
Narodu, rozpoczynam y w całym k ra ju  zbiórkę 
n a  ten  cel w przekonaniu , że będzie to dla 
Niego, na jm ilszym  darem .

Warszawa, dn ia  19 m arca 1929 r.
Zarząd Ol. Federacji Polskich Związków  

Obrońców Ojczyzny.
Związki s federow ane :  1) Związek Oficerów 

rezerwy 2) Stow. Rezerw istów  i b Wojskowych 
3) O gólny  Zw. Podoficerów rezerwy 4) Związek 
Legjonis tów  5) P o lsk a  O rgan izac ja  Wolnośoi 
6) C en tra lny  Związek O sadników  7) Zw iązek 
Obrońców L w ow a — Lwów 8) Związek Pow­
stańców  ftląskieh  —  Katow ice 9) Zw. Tow. 
Pow stańców  i W o jak ó w  — Poznań 10) Zw. I o w .  
Powstańców i W ojaków  — G rudz iądz  11)Z w ią ­
zek Kaniowozyfców 12) L e g ja  Inwalidów Wojsk
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P o lsk ich  13) Zw. Staw. Ociemniałych Żołnierzy 
14) Związek Inwalidów W ojennych  R . P. (Okr. 
W arszaw a) 15) Zw. b. l e z e s t n  P o w stań  N aro­
dowych 16) Zw iązek Bajońozyków 17) L eg jon  
Śląski 18) Związek Syb iraków  19) Związek 
Legjouis tów  Puław skich  20) Związek b. Ucz. 
Wojsk. Straży Kolej. 21) Zw. b Wojskowych Polsk. 
w Belarji 22) Zw. T ow arzystw  M ary n a rzy  R . P.

Sk ładk i  m ożna w płacać : W  każdym  U rzę ­
dzie Pocztowym i Oddziale P. K. O. n a  konto 
Z arząd u  G łów nego F ed e ra c j i  Nr. 19544 

Ogólny Związek Podoficerów rezerwy. W a r ­
szawa. ul. Widok 8 (godz. 10 — 2 1 )

W 83 rocznicę 
Powstania Chochołowskiego.

(IV. Ciąg dalszy.)
Potyczka skończyła się odparciem Dunajca- 

nów i jegrów  ale  powstańcy stracili dwóch to ­
warzyszy, a k ilku  było ciężko rannych  i tak  : 
J a n  Bochnak  .Król* — m iał połowę dłoni od- 
oiętej szablą; z ran y  tej u m arł  po kilku dniach, 
wskutek zakażen ia  krwi Innem u znów prze­
strzelono kolano, w sku tek  czego tak że  po k ilku  
dniach  zmarł. Inni, mniej rann i  lub  um iejętn ie

op&irzeni, z ran  się wyleczyli. S am  o rgan ir ta  
o trzym ał cięcie szablą w głowę i pchnięcie  
bagne tem  w bok, j ed n ak  je d n a  i d ruga  ra n a  
n ie  by ły  śm ierte lne , 'podobnie  rany  ks. K in ie - 
towloza. Ciężej był ran iony  F iu to w stu  k tórego  
o rgan is ta  k aza ł  zanieść do siebie i opatrzyć m u 
rany. R an o  chodził ks Kmietowicz, choć sam  
ranny , razem z chorow itym  proboszczem ks. 
A nton im  Su torsk im , który udziału  żadnego 
w pow staniu  n ie  brał, po dom ach, gdzie leżeli 
ranni,  spowiadał i opatryw ał Święti mi S a k ra ­
m entam i.

Rozbici i w ystraszeni pow stańcy  zaczęli się 
teraz schodzić i radzić, co m a ją  robić. W tej 
ch w Ji  jednak  przybiega  jeden  z postawionych 
na  s t raży ua górze Cyrlicy (obok Chochołowa) 
i oznajm ia  zebranym , że wielka grom ada c h ło ­
pów z wojskiem nadciąga ku  Chochołowowi. 
N a tychm ia s t  więc odwieźli góra le  rannego  o r g a ­
nistę z ra n n y m  s t rażnikiem Lebiockim  do Ci­

chego i ukryl i  ich w dom u Miętusa, Zawodnia- 
k iem zwanego. Ksiądz  zaś uda ł  się na  p lebanję 
i położył się do łóżka, gdyż z up ływ u krwi i ze 
zmęczenia przy opatryw aniu  rannych  s łabnąć 
coraz więoej poczynał.

Naprzeciwko nadchodzącego chłopstwa, od-

Mi — Ka

Bartkowa W ielganoe.
Akurat beło to wtedy, kie kumoski się uwijały 

a radowały co jaz strach, bo trza beło do ko­
ścioła zaniyś do poświyncynio I jojka i plecionki 
i kiełbasy i inkse bukty. W chaupie Bartka we 
salili s>ę sićka, ino som Bartek łaził po izbie ja- 
kisik markotny, beł cymsik zg rvziony. Bartkowo 
pod blachę podkładała drewna, bo jojka sle ni 
jak nie kcialy ugotować, wedle zaś pieca gnietły 
się dziecka a wydziwiały przylym a wrzescaly 
co niemiara. Bartek wcionz łaził markotny po 
izbie, obie rence do portek wraził, fajkę pokurzc- 
woł a pykoł i pluł przy tym na sićkie strony. 
Medytowoł okropa. Stasek jego sin, poseł przed 
dwoma miesioncaml do hareśtu, dzistok mioł 
wróć ć a tu nie widać, i fto wty, cy go puscom 
na świynta. Radowoł się, że Stasek w za pustak 
ożyni się z Dziewlnom, tak se ją wobił, ze latoś 
pódzie na Staskowe pole sioć i łorać, a tymca- 
sam go cupnyły dziandary i powiędły do hareś- 
tów  i widzi się, ze z Dziewłnom skońcone, ze

juz nie podzie sioć na Staskowe, bo tyk ośnr. 
m orgów gruntu, co starzy dajali dziywcmie na 
wiano nie dostanie. --  Ona tyz jakosi zhamiała, 
nie kce nawet o nim słyseć. — Z i ocontku to 
się ji straśnie widzioł i chocioz zalycało się d o  
niej kupę kawalyrów, miyndzy nimi i Franek, 
muzykent, co po weselak jeździł i wiela iunylc 
sykownyk chtopoków, — ona se upatrzyła Staska 
i nreli się wzionś i pobreć. — Jaz tu po wsi 
gruchnyio, ze Staska dziandary dcłapiiy i do h a ­
reśtu powiędły. Stasek pośtupoł za kroty. Dzie- 
wina zaś zrazu becała, a kie ji pocyni bardzo  
dokucać i wyśmiywać się, co jej narzecony w kre- 
minoie siedzi, — wziyna i wyparła sie go. —  
Doślusowoł odrazu do niej Franek, muzykont co 
po weselak chodził i zawrócił ji w głowie tak, 
ze weselisko miało się odbyć po Wtelganocnyk 
świyntak. —

Jak wej z tego widzicie, mioł sie Bsrtek cyrri 
gryś. Syćko mioł juz poukładane w głowie, ra­
dowe) się, ze . . .  a tu te dziandary. Psiokrew 
niek djebli weznom tyk dziandarów. — Ale p rze­
cie on juz powlniyn tu  być. — Cymu go nic 
widać ?



4 „GAZETA PODHALAŃSKA* Nr. 14

graćająoego się. ? j  wieś spali a  Chochoiow.it 
nów  w ytnie  do nogi — n y t i l i  najsUtroi gazdo­
wie a  s ta ry  Ziędur, zwany „Piasek*, o ió t l  na 
wysokiej żerdzi rozpięta b iała  pł*ohtę na  znak  
poddan ia  się Chochołowian. W padłszy do wsi, 
rzueili się jeg rzy  na  p lebanję i w ihary jkę , po­
wybijali wszystkie  okna, a  wszedłszy do pokoju, 
w k tó rym  leżał ks. Kmietcwicz, rzucili się nań  
z bagne tam i i byliby go n iechybnie  zakłóli, 
g dyby  uie nadszedł był nadstrażn ik ,  k tó ry  nie 
pozwolił zabijać księdza, ty lko  go powiązać i z a ­
prowadzić do k a s a m i  m iejscow ych jegrów. Tu  
tez przyprow adzono resztę Dowstańoów, pokuto  
ich  w kajdany , część odwieziono, a  część o d ­
prowadzono do C zarnego D unajca . Między 
uwięzionym i byli Jacek  Kois, zwany „Józaśka*, 
wójt Chochołowski Jędrzej Mniszak, „Jędrusiem* 
zwany, sołtys Wojciech K ois  przysięźny, Józef 
Zych, kowal, J a n  Biaszak, J a n  Churchot, p i ­
sarz gm inny . J a n  Walos, M ichał Szczurek, J a n  
B łasiak  J a n  Rluszyński. J ac ek  S tyrcu la , M ichał 
S ty rou la  „Biegaczem* zw any i wielu innych.

Wójt z W irow a, S zczyp ta  uciekł n a  W ęgry, 
gkąd później dostał się do Paryża, gdzie już 
pozostał do śmierei. (C. d- n.)

M u t y .
DOBRA, w marcu L92& r.

Obchód Imienin Marszalka.
(jak Stowarzyszenie młodzieży w Dobrej koło 

Limanowe, obchodziła uroczystość Imienin Pana 
Marszałka Józefa Piłsudskiego.)

Młodzież wzięła udział w dniu 17/3 br. wraz 
z innemi miejscowemi organizacjami w uroczy- 
stem haboZiiisi wie odprawionem  przez ks. k a ­
nonika Kocandę

Tego samego dnia o godzinie 15 zeszli się 
druhowie stowarzyszenia w swej świetlicy w kół 
ku roiniczem na nadzwyczajne zebranie. Zagaił 
zgromadzenie di uh prezes p. Władysław Karaś 
i w d łuźsztm  swem przemówień u przedstawił 
gorącą, bezgraniczną, bezinteresowną miłość Oj 
czyzny Marszałka Józefa Piłsudskiego, Jego n i e ­

strudzoną pracę i zetazną wytrwałość, tak w wy­
walczaniu niepodległości Polski, jak też w jej 
odbudowie. Wskazał druh prezes na te cnoty 
obywatelskie Wielkiego Wodza Narodu jako na 
wzór godny naśladowania, przez których naśla­
dowanie kaZdy druh najwspanialej uczci D osto j­
nego  Solenizanta.

O dśpiew ano po tern przemówieniu z zapałem

—  W ik ła ! Fto wiy cy Stasek przyjedz e, — 
ozwoł się do Zony a plunął se przy tym rzetelnie.

— E jakozby miot nie przyjechać, nie mortw 
sie, przyjedzie, — odgodata Wikta i do fartucha 
nos fest wysionkała.

— Ciekawoś jak bedzie z Marynom.
— Z jakom Marynom?
— Cy z Dziewinom, j a k o n s e  jom ta nazywo.
— No . . . Lubieli sie straśnie i tyn hareśt p o ­

psuł wsyćko. —
Bestyjo I jojko sie mi łozgołowało — Dejze 

iri teros spokój.
Bartek se splunol. popykotz fajki i wyseł na | 

pole. Wikta zes wyciongała jojka z gorcka i uicła- i 
dała na talyrzu. — Koło jojzk nakładła dokoła 
kiełbasy i kawotek krzonu, — na drugi zaś taljrz 
położyła wielgom kukiofkę i bioły chlyb a do 
łego kapkę soli w śklonce. Piyknie tyz wyglon- 
dały te talyrze, k e Wikta jesce nawlykała do 
środka ziela. Dziecka z uciechy podskakowaty 
i zalycały się do tyk specyjoiów. —

— Mamo, jo póde s wami.
— Jo 1 Jo ! Jo ! wrzescała reśta.
— Nik nie pódzie se mną, jo sama póde Cl*

chojcie bestyje ! zgromiła mać swoje dziecka.
Wyciongnyła z pud łóżka kusołke. Śmietła śnie 

kurz, ze sofki wywlekła nojcyściyjsom łoktuske, 
pozawijała syćko do śwtynconego i włożyła do 
kosołki, zawołała Bartka i przykozsła mu dziec- 
ków pilnować, sama zaś sie zabrała i posła do 
kościoła puświyncić.

N orodu betu juz co nie miara. Wiela tam be- 
ło chlebów, jo,, kiełbas, kukiełek i bukty nawet 
beły rety, rety 1

Wikta zyrknyła do jedne, do drugie kosołki, 
zaźrała tyz i do wójcine, nadyna sie kapkę, bo 
ona miała nojwiyncy do świyncymo

— B ydocki, biydocki, — pomyślała se o nik.
— Patrzcież sie ile tyz to przyniesła Bartkowo 

do świyncynio. — krzyknyła wo,towo.
Wedle Wikty nazla^iło się kupę bab i jeny 

mlaskać a godać, ile tyz to przyniesła Wikta. Ona 
beła straśnie rado, bo i Dziewina sooiia ła  do 
jej kosołki. — Wreście przysed ksionc z koś­
cielnym i krupidtyo:. Poprzyklynkały baby i po- 
cyny się modlić z księdzym. Ksionć pote wstoł, 
pokropił wsyćkim wodom świynconom pom ódl ł 
się jesce roz, a lud się łozesed do domów Kte
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pieśń Legjonów e M stępn ie  druh Mysz* w ygło­
sił pięknie wiersz pi. ,W odz*  i znowu zi brzmieli 
pieśń legjonów polskich.

Następnie druh  Ranoiz wygłosił odczyt pod 
tytułem .m oje  pierwsze boje* opracowany tak, 
na podstawie książki napisanej przez Marszałka 
Piłsudskiego jak ta l  i na podstawie tych oso* 
bistych wspomnień, które tu w tej okolicy każdy 
z ubiegłych c z s ó w  wojny w duszy swej chowa 
i dobrze własne przeżycia pamięta. Prelegent 
przedstawił Zycie M irszałka Piłsudskiego, Jego 
działalność i skreślił boje Legjonów pod  Jego 
dowództw em w r. 1914 na obszarze od Chy- 
szówek Jurgowa, Dobrej po Limanową, Marcin­
kowice i przytoczył miłą i zaszczytną dla ludności 
tutejszej wzm iankę napisaną przez Fan* Marsza! 
ka na sironie 142, którą z ksiąZki tej przypomnieć 
s.ę g o d z i ;

„Warunki wojny na Podhalu okazały się i pod 
mnj m względem nadzwyczaj przyjemne. Mó 
wię. tu o stosunkach z ludnością.

Nie było tu jak w Królestwie gwałtownego i 
najczęściej darem nego szukania oparcia i z rozu­
mienia wśród ludności cywilnej. Nie trzeba 
było tu niczego szukać, bu wszystko, czego 
dusza zołmerza walczącego dlr szczęścia Oj

Wikta wróciła do chaupy, schowała sićko do 
szofsi i zsinicnyia r a  kluc.

Sionce sie kryło za Ferdków las, pomaiuiku 
przychodził  wiecOr, zbliżała się Kezurekcy,a. —

— Byłby cas sie zbiyrać na rezurekcyjcm.
— Nody by był cas. —  Trza nojpiyrwi dzieci 

poubiyrać.
Z dzieciarni bęło stiaśnie kupę kłopotu. Nijak 

ę;e nie kciaiy dać myć. Becały okropnie a wo 
łaty co by im dać spokój. —  Wreszcie się Wikta 
uporała z dzieciarni, przystroiła ik w świontecne 
ubrania i dała im ioparady chu tecki do nosa.

Prawie Banek naciongoł nowe portki, kie do 
izby wloz Siasek.

— Siasek 1 Stasek — pocyno wsyćko wołać, 
a obłapiać go,  a pytać a ciesyć sie.

bartek ani sie spóstrzyg, kie mu portki zleciały, 
bo ik o. mioł casu poskiym przeposać, — jaze 
to spostrzegała Wikta i pedziała mu coby =>e pod 
mos.

— Myślelimy co nie przydzies.
— Dobrze tyz to, ześ przyjechoł.
— Jakże ci tyz tam bełu?
— Nie ciyrpiołes głoau?

czyzny pragnie, było mu ftane. Tu czułem śi» 
w Ojczyźnie, czułem się potrzebnym dla t te, 
jako jej obrońca. O d  góry do  dołu — K&.ądz, 
g .zd a  góralski, czy jego gaździna, mieszczanin, 
czy tobotnik, wszyscy szukali poprostu okazji, 
ażeby w czemkolwiek dopom óc  lub przynaj­
mniej okazać swą sympatję dla uks. Młodzi 
cnłopcy chodzili ua wyw.ady przed wojskiem. 
Kobiono tu za zgodą wsi, która wprost wy~ 
znaczała, kto ma iść w ięce j! By chłopak nie 
mógł skłamać, że był tam, gdzie go  posLrio, 
musiał wrócić z pieczęcią gminną wyciśniętą na 
portkach jako namacalne świadectwo swej śpiew ­
ności. W żadnej chacie, czy dom u nie odczułc 
się, że jesteśmy ciężarem, pomimo, że p rz e ­
cier wo|sko me należy do najprzyjemniejszych 
gości.

Żywo pamiętam jeden wypaoek w zapadłej 
górskiej wsi, w której po jeanej z nocnych 
wycieczek szukałem z wojskiem na pewien czas 
ukrycia, stanąłem kwaterą w ch .c ie  góralskiej,, 
która, jak zwykle, miała dwie izby, jedną na zi­
mę zamkniętą, drugą coaz ienn ,  Pomimo zi­
mna stanąłem w czystej połowie. Zastanowiła 
mnie gaździna wysoka o ksztattnycn •ysach i dzi 
wuie melancholijnych, szarych oczach. Była

| Byliny sie go tak pytali do rana, ale Stasek 
odrazu zapytoł o Dziewine.

Naś ci tu — ozwoł sie do siostry — Jadwicko 
i to zawiniątko i zaniyś tu DzFewinie, ucięty sie 

dziewu ha. — Nakupow ołek ji kupę ładnyk ka- 
wołków.

— A skądeś wzior piynior.dze?
— Od zydam pozycył, latoś mu oddom .
Barttłc i Wikta boli sie p ę d z a ć  sinowi, coby

go me rozeziościć, ze Dziewina sie zaryncyłe 
z Frankiym, muzykantym, g o  po weselak chodzi, 
i ze majom mieć po świyntak ślub i wesele.

Jadwicka wziyna zawiniontko i poleciała śniro 
do Dziev tny, — w chaupie z<iś opowiaaoł Sta­
sek o hareśc e, o sondzie, pytoł sie pote cy fio nie 
pomarł, cy sie nie narodziyl, — o sy tko sie pytoł.

Po kwili wróciła Jadwicka ale z zawini*intkiym.
— Cymuś nie oyła? wrzasnon naniom.
— byłaf. — odpowiedziała cicho
— To cymuś jr nie oddaia pack>?
— Nie kciaia wziąnś.
— Locego Mów prendko!
— Pedziała, ze od  haresun ta  nic nie kce, —  

Lozbecała 9ię pizy tym.
Stasek zgrzytnon zembami, jaz zatrzescałc. Zt~~
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poprosili niestrudzona w okazywaniu swej go 
ścinności. Sama przybiegała często, proponując  
to lub owo, potem porozsyłała dzieci, które wpa. 
dały z ciekawemi buziami, by zapytać raz jeszcze, 
czy nie ti zebr czego lub by przynieść jeszcze( 
w ęae j  drzew do pieca Byłem strasznie z m ę ­
czony po niespanej nocy, więc nuzyta mnie 
trochę ta nadzwyczajna gościnność. Ody dałem 
wkrótce rozkaz do wymarszu, gaździna płakała 
rzewnemi łzami, patrząc swemi melanchoiijnemi 
oczami na odchodzące wojsko. Przypuszcza 
łem, źe obawia się ona nadejścia Moskali po 
naszem wyjściu i począłem ją uspokajać, wte­
dy odoowiedziała mi : , Biedne wy woioki pol­
skie i T ego  płaczę !“ .

Nie chciała wziąć ani grosza za gościnę, 
nawel gdym  chciał to zrobić pod pozorem 
zostawiania p.en.ędzy na cukierki dla dzieci. 
Dotąd za te serdeczne łzy podhalanki czuję 
szczerą wdzięczność, a do całego Podhala 
ogrom ną sympatię za to odczucie Ojczyzny, któ­
re tam miałemu.
Po odczycie takim druha Ranosza i po przy­

toczeniu dosłownem z książki Marszałka Piłsud­
skiego ,m oje  pierwsze boje* Jego wł« snej opiftji 
o mieszkańcach Podhala, zerwała sie w zgro-

woł sie z lawy i kcioł kaslk lecieć, — ale go 
przytrzymali i Bartek jako śmielsy pocon mu 
opowiadać, co sie staio. — Stasek kurzył jednego 
papiyrosa za drugim, a kie Bartek skoncyłopo* 
w idanie zgrzytnął jesce roz zembami jaz za* 
trzascało i huknon na cały głos :

— Jo tej psinkrwi pokoze. — Zabije pierona!
— Dejze spokój Stasek, jesce jest duzo dzie- 

wcont, mitygowoł go ociec, chocioz samymu byio 
zol, ze nie weźnie Stasek z Dziewii.om ośmi 
•n >rgów g run tu .

— Jo niekce inne, — ino tą. Rozumiecie?
— Mozę sie jesce jako ułoży. Cekoj. A teroz 

trza iść na rezorakcyjonn, skońcyła matka.
— N o 10 pódźmy, ale jak kany drania spotkom, 

to nie wiym, co mu zrobię. Wyśli z izby i po- 
m lulku śli ku kościołowi. — Dzwony juz grały. 
Piyknie tyz wygiondała fanilijo Bartka, — kie 
wszyscy beli poubiyrani sykownie. Stasek i Bar* 
tek w biolutkie, nasiwane parzelnicami portki, 
co Ouslek robiuł, i jesce piykniejse se rd o k iin o  
w iu u is  kapeluse z blołemi korolikamH piórkami. 
Stasek hardzi stramancko wyglondoł, bo chłop 
był i śwarny ł urodziwy, a do tego se jesce

m .dzeniu aruhów burza oklasków t okrzyki d łu­
gotrwałe na cześć Marszałka Piłsudskiego i Naj­
jaśniejszej Rzeczypospolitej. Druhowie odśpie* 
wali z zapałem r o t ę : nie rzucim ziemi . . .  a p o ­
tem odbyli ćwiczenia wojskowe jako organ*zaeja 
przysposobienia wojskowego i na tern (ego On.a 
uroczystość zakończono.

18 marca zaś z inicjatywy stowarzyszeń a mło­
dzieży odprawiona została przez Księdza Kano­
nika w kościele dobrskim msza św. uroczysta 
na tę intencję, ażeby uprosić Pana Boga o czer­
stwe zdrowie i długie życie dla Marszałka Jozefa 
Piłsudskiego, dla dobra ukochane) Ojczyzny n a ­
szej. Druhowie po spowiedzi przystąpili w cza­
sie tego nabożeństwa do komunji św

Tak młodzież stowarzyszenia w Dobrej ob ­
chodziła imieniny Marszałka Józefa Piłsudskiego.

ć u ń łm

DZ1ANISZ, w m tr c u  1929 r.

Naprzód  opiszę W am, dlaozegośmy troszkę 
zaspali  w O gn isk u  Zw iązku  P o d h a lan .  Z po­
czą tku  przy  założeniu  O gni tka zapał się p o k a ­
zyw ał u  w szystk ich  wielki, jednak  nie wszyscy­
śm y  rozumieli zasady  i eel O gniska, a  wielu 
z n a s  było przekonanych , że Związek P odhalan

przypion pod  syje rózowom  stożke. Wikta sie 
ustroiła w zielonom w cerwone kółka spódnica 
I prowdziwom  wełnianom chustkę. Dziecka ta jak 
dziecka. Chłopoki powdziewały biotę porciynta i 
serdocki, dztywuchy zaś górolskie sukiynki, jedna 
zaś zeby ji ciepli było wdzioia se kabot brata. 
Śii i do siebie nic nie godaii, bo i cóż mieli 
godać. Bartek ino fajkę pokurzowoŁ a pykcg 
przy tym i piui na wszyćkie strony, a posapo - 
woł se przy tym od casu do casu. Stasik me- 
dytowoł okropnie, a dziecka sie w iekły . a u m .  
Włazili do kościoła juz, Baitel. i ciast k zdiyni 
kapeluse, Wikta zaś umocała palce w wodzie 
świynconej i przeżegnała sie, dziecka zaś, zeby sie 
kany nie stracić pochylały sie za spódnice matki.

We środku kościół cały sie polił od światia. 
— Ka ino jaki liktorz wszyndzie sie rusały ognie 
na świyckak, — ka ino jako lampka, wsyćko 
błyscaio. Naroda we wnętrzu belo jak mrowia, 
a przed kościołym drugie tela.

Bartek i Wikta z dzieckami stanyni se przed 
wialgim ontorzym, Stasek kasik sie w procesyji 
zapodzioł i nikaj go  nic bcio widać.
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w szystko  może. A że w gm in ie  naszej by ly  
kw asy  w ^ lk ie ,  więc spodziew aliśm y się, źe przy 
pomocy Związku P o d h a lan  będzie to m ożna  coś 
oozyśoić; myśleliśmy, że w Now ym  T arg u  w S t a ­
rostwie i Radzie  Powiatowej, to w szystko  Zwiąż- | 
kowcy, więc też i m y  jako Związkowcy będzie­
m y  sie mogli wszędzie udać z calem zaufaniem. 
Pomyliliśmy się jednak , albowiem pokazało 
się, że byli tam  wrogowie zacięci Związkowi 
Podhal.  Nie chciano n a s  n aw et wysłuchać, a 
choć uiby nas  w ysłuchano  i obiecano sprawę 
zbadać, tośm y odpowiedzi n a  to nie otrzymali. 
Więc też na  tern honor O gn iska  wielce ucier 
piał, przy założeniu bowiem O gn iska  n iek tó rym  
się zdawało, że O gnisko  wszystko będzie mogło 
zrobić i d la tego  tak  m asow o zgłaszali  p rzys tą  
pienie n a  członków O gn iska  A le  jak  tylko zba- 
d a ł i, że O gnisko  nie może w szystk ich  zadowo­
lić, na ty ch m ias t  wszystkiego załatwić, zaczęli 
też  powoli z O gn iska  się wycofywać i kto wie, 
do czegoby było przyszło, jak b y  n as  byt nie 
•parł jed en  członek Z arządu  Głównego sku -  
teoanie. W ted y  znowu O gnisko  się trochę p o d ­
niosło na znaczeniu. I  jeszczeby  to  szło dość 
dobrze g d y b y śm y  niezadużo chorowali n a  ambi- 
• ja ,  to n as  jed n ak  trochę zabija  i z tego powodu

juz  beło po rezurekcyji.
Lud jesce śpsywoł pieśni radośne, ale wnetkt 

aie mieli rozłazić, cekali ino jaz ik ksionc po ­
kropi-

Stasek zasie, kie sli w procesyji, skoro ujrzoł 
Dziewine, cichutko odślusowoł od  famielije i po 
s?d za n'om. Niesła na ramiyniak z trzon a jesce 
dziewuchami i gur« jakiegosik świyntego, a w ryn- 
c* trzymała wieigom świyce. — Na cubku gło­
wy miała m.yrtuwy wianusek, cało zaś bela p rzy ­
brano w biyl od stóp do głowy, ino na piersiak 
miała corny gorset, ze śkiełnami i siązkami. Prze- 
okropnie sie widziała Staskowi w takim ubraniu, 
jak do ślubu — C h o o c ż  śii wedle siebie nie 
widz aU Staska. jsrati zaś serce s :e’ tłukło, jaz sie 
Do! cy nie waii mu głośni jak dzwony i cy nie 
przegtusy śp ywu co het do nieba lecioł i cy 

nie usłysom. — Tak przęśli wedle kościoła 
i potB cało procesyjo wlazła do środka. — Dzie 
wina zaś i jesce Irisyk osiym dziwu h co niosły 

ligury, odprowadziły ksiyndza przed wielgi on- 
torz I pote zaniesły figury przed ontorz Matki 
Boskie. Tamok 0e poklynkały, u kie ksionc skoń- 
cył modlitwy przed ontorzym i pocyny sie śply-

Ogm sko też n ie  mwie tak  pracować, jak  się należy. 
N ap rzy U a d  w la ta c h  ubieg łych  1926 i 27. Kół 
ko rolnicze sprow adzało  naw ozy sz tu czn e  
w porozumieniu z  OgnisKiem i członkowie 
O gn iska  pobierali po tej cenie nawozy sztuczne, 
co i członkowie K ółka. W  ub .eg łym  roku  1928 
jednak  zaczęto odgrażać z Kółka, źe członkowie 
O gniska  nie będą zrów nani z kćłkoweami, a 
ja k  jed n ak  się dowiedzieli, źe K ółko m a  źam :a r  
tom asynę  sprow adzić sk ąd in ąd ,  j .cstancwili- 
śm y  żużle sprowadzić na  w łasną rękę i jak  
przystoi na  prawego Polaka, z firm y Polskiej. 
Sprow adz iliśm y więc przez Spółdzieln ie  Pi dbale  
w N owym  T a rg u  w agon żużli, jednak  h ó i k o  
dostało od ży d a  żużle o wielo tan ie j  jak  O gnisko 
i chociaż O gnisko  rozdzieli te  żużle poniżej 
kosztów własnych, liczono bowiem po 25 gr. 
n a  m etrze  to Kółko dało żuż le  jeszcze  taniej 
i z tego powodu n iejeden  posądzał O gnisko  
o wygórow ane zyski. W tak ich  to  więc w a ru n ­
k ach  m usi O gnisko  pracować, więc też i w y­
n ik i niewielkie. Zaznaczyć jed n ak  trzeba, że 
zawsze z O gnisk iem  się liczyć m u szą  w każdej 
spraw ie, ozy to w gminie, ozy w Kółku, bo się  
spodziew ają zO gn iska  k ry tyk i .A le  n ik t  się wziąść 
do roboty w O gn isk u  niekce, bo to  je s t  praca

wy, powstawały. Dziewina sie oparła o filor, za 
ftcrym stuł Stasek.

„Wesoły nom dziś dziyń nastoł, ftorego z nos 
kozdy źondoł. Tego dnia Krystus zmartwykpo- 
wstoł* Jalleluja 1 Jalleluja 1

Kościół cały hucoł od  śpiywu. .Diiewina cało 
cyrwono była od śpiywamo i radości ze Zmar- 
twykpuwstanio Pańskiego. Stasek śpi) woł ale 
cicho :

.Piekielne moce zwojowoł, nieprzyjocieli p o ­
deptał, nad nendznymi sie zmdowoł* Jalleluja ! 
Jalleluja 1

N o r ó i  coroz głośni śpiywoł. Zdało sie, od 
tego s t ra tnego śpiywanio rnury koś; oła popyn-  
kajarn i kościół s;e zawali. — Za wsyćkcm wia­
rom Stasek tyz śpsywoł juk ino móg  nedgn-śni, 
a mioł piykuy głos.

„Ftorzy w otchłani miyszkali, płacl wie zsv*a- 
łab, kie Zbawiciela użrelf* jalleluja I Jalleiuja !

Dziewina sie obeźrała zs siebie, bo ten głos 
skondsik znała. Okropnie sie zlynkła a pote łoz-  
culiła kie uwidziała Staska.

Siasek coroz głośni śpiywoł.
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bezinteresow na, więc nie poplaea ho jeżeliby 
się na t e n  dato d o b r u  zarobię, toby  amatorów 
było  d o a jś .

B yło  po u rodzinach  O gn iska  jesce więcej 
kw asu , m ątu  i k rym inału , daliśm y te m u  radę, 
ehoó ta rozmaici burzym urkow ie  koło tego eię 
kręcili, to i z tego  w yrośm enjy  IŚie boimy się 
członków O gniska, którzy na  zebran iach  k ry ­
tyku ją , co złe w O gnisku ,  bp tak  powinno się 
dziać w gm in ie  i w  każdem  stowarzyszeniu, 
gdyż tacy  członkowie są m ądrzy  i uczciwi, ale 
lękamy się takich, co m a ją  ua  jed n em  ra m ie ­
n ia  ogień, a  na d rug im  wodę. Mam nadzieje, 
że ochota do roboty u w szystk ich  znów zapa- 
nuje  i ś c i ę t a  zgoda nastan ie .  Z podhalańsk im  
pozdrowieniem. Bezstronny Ogniskouńee.

KROŚCIENKO n/D  w marcu 1929 r.
Ody mróz śrisnie ziemię a chaty toną w za­

spach śnieżnych, dobrze, gdy człek po całodzien 
nej prfcy przy gospodarstwie lub w biurze może 
umysł rozerwać wesołym, zdrowym śmiechem 
Czuje się wówczas sposobniejszym do dalszej 
pra.-y. Taki wieczór śmiechu mieliśmy w ubiegłą 
niedzielę 10 marca br

Kółko amatorskie z ramienia tutejszego Koła

.O dem nie  j o n  pozdrc wiojcie, i wesoło zaśpiy- 
wojcie Królowo Janielsko wesel sie. — Jalleluja! 
jalleluja I

Stasek sie przysunon licu Dziewinie, i chycił 
jom za rynkę.

—  D ziew ina! nie gniy woj sie, — cicho ji se- 
pnon.

.Napełn iona bondź słodkością M itko moja 
i radością, po onej wielgiej ż“*ości* Jalleluja I 
Jalleluja 1

Tysionc luda wcionz śpiywało a radowało sie. 
Stasek tak sie przysunon do Dziewiny, ze móg 
jom objuńć rencami i tulić do  siebie.

Dziewina odwróciła sie, popatrzała noń  uśmly- 
chniynto, po 'e  pocyny ji kapać z oców  łzy.

.Juzem  jest bardzo wesoła, gdym cle żywego 
ujrzała, jakobym sie narodziła Jalleluja 1 Jalletuja!

Przez Twe świynte zmartwykpowstanie, daj 
nom  grzychów odpuscynie, a pote du9ne zba- 
wiynie, Jalleluja ! Jalleluja !

K, one pokropił sićklk, pote sie lud pocon  
rozchodzić dn dem ów .

T. S. L. odegrało przedstawienie, ne które zło­
żyły się dwie konedje : Bałuckiego „Z rozpaczy*
1 Oawalewlcza .B ilecik  miłosny*.

Dwaj panowie Henryk I Czesław przyjeżdżają 
na wieś w konkury do młodych panienek; Frani 
i Kasi. Tymczasem stara panna Helcia, ciocia 
owych panienek, której się ciągle zdaje, że jest 
podlotkiem, uroiła sobie, że obaj chłopcy wniei 
się właśnie zakochali. Jej przeczulona fantazja 
zmyśliła nawet, że wskutek wielkiej miłości i za­
zdrości odebrali sobie życie; costaie wfęc sp a z ­
mów. Ale rzekomi samobójcy w porę  się zjawiaj*,,,
I o zgrozo! w oczach Pelci oświadczaj? się mło­
dym pannom , a ciocia Pelagja pozostawiona na 
lodzie, oburzona opuszcza scenę z groźbą, że 
na żadnym ślubie nie będzie.

Trudną rolę cioci Pelagii odegrała bardzo udat 
nie Pani Drubkowa, Franią była P. Głucówna,. 
zaś Kasią P. Rysiówna. Gwałtownego Flenryka 
odegiai z prawdziwym talentem P. Roman Kró- 
licki, flegmatycznego Czesława P. Gasinski S'a- 
rego pułkownika, któremu już ze starości pam>ęć 
nie dopisuje odegrał z hum orem  P. jan Biocz- 
kowski, rolę starego zaufanego sługi Mateusza 
z wielkiern przejęciem P. J. Ołuc. W drugiej ko­
medii Gawalewicza sprytna, młoda żonka chcąc 
w ypróbow ać wierność męża, posyła mu bilecik, 
wyznaczający schadzkę. Mąż, nie przeczuwając 
podstępu, wybrałby się może na tę schadzkę, ale 
zjawia się przyjaciel i jemu odstępuje ją, nie wie­
dząc, że tam będzie jego własna żona. Przyjc- 
ciel zostaje jednak za zoyt natarczywe objawia­
nie afektów dotkliwie ukaranym szpicrutą.

Postanawia więc zaniechać szukania awantur­
niczych przygód, a postarać się o wierną a ko­
chającą żony. Pełnego życia i werwy m łodzień­
ca, szukającego przygód, zagrał P. Roman Któ 
llcki, jego kolegę żonatego P. Gasiński. Młodą, 
zazdrosną małżonkę o surowych zasadach m o­
ralnych odegrała P  Marja Głucówna, p o k o jó w ­
kę P. Kacwinówna.

W ybór komedyj Bałuckiego i Gawalewiezs 
był bardzo trafny; obie komedje prócz tego, że 
ubawiły widzów, wpłynęły także w wysokim s to p ­
niu umoralniająco — pierwsza: że stare panny po- 
powinny się oddaw ać poważniejszym zajęciom,, 
a nie kokietowaniu młodych ludzi, gdyż  io je 
m oże tylko ośmieszyć. Druga zaś kcmedja była 
nauką i przestrogą dla wszystkich młodych p a ­
niczów, którzy przenoszą awantury miłosne nad 
ciche, spokojne pożycie małżeńskie.

Sal i by łt  wypełniona po brzegi. D o ch ó d
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-w kwocie 169 zł. 5U gr. przeznaczono na budo* 
w« Domu Ludowego.

Całemu ze?poł«.wi amatorskiemu, równie* re- 
*$> serce Pan; p aw 'owskie| i Pani Bogdańskiej, 
a takie wszysUim, którzy przez lirzne przybycie 
poparu  piękny cel, Koło T. S. L składa najser­
deczniejsze podziękowanie.

Tych PP. tutejszych Obywateli, którzy z w ra ­
cali się do Kółka amatorskiego z prośbą o p o w ­
tórzenie przedstawienia, zawiadamia Koło To­
warzystwa Szkoły Ludowej, Ze odegranego p rzed ­
stawienia powtarzać me będzie, ale przygotowuje 
jeszcze weselsze komedje, kióre w k ro .e  będą 
o d e g n r e ,  g ly z  próby są w toku

W A R S Z A W A , w s tyczn iu  1929 r.
D nia  10. s tyczn ia  obradow ał w W arszaw ie 

Z jazd  Państw owej R ady  Ochrony Przyrody, 
której zadań .em  jes t  dz iaM n o ść .  zaoobm gająea 
w yniszczeniu  skarbów przyrodniczych w Polsce 
i opieka nad lerenem i, na  k tó rych  się te  n a tu ­
ra ln e  bogactw a w naszym  kra ju  znajdują.

Między innem i n a  zebran iu  R ad y  om awiano 
też  so raw y  ta t rz ań sk ie  a specja ln ie  parku  
narodow ego w T atrach . S tw ierdzono, że s p r a ­
w a w ykupua  lasó*r, będących  wlasnućcią Dóbr 
Ssafla rsk icb ,  stoi d o b rz e ; n a to m ias t  dużo k ło ­
po tu  m a ją  w ładze z lasam i dom in jum  P o ro n iń ­
skiego, gdzie prowadzi się rad y k a ln ą  gospodar­
kę rab u u k o w ą wbrew n ie lylko zasadom  zd ro ­
wego rozsądku gospodarskiego, ale  też wbrew 
przepisom  ustaw ow ym  i in teresom  g o sp o d a r­
czym  ludności miejscowej.

N a tom ias t  z wielką p rzy jem nośc ią  uczestnicy 
zjazdu przyjęli do wiadomości, że w zrodzonem 
w zeszłym roku naprężeniu  m iędzy o rganam i 
i jednostkam i, p racującem i nad  stworzeniem 
parku  narodow ego w T a tra ch  a częścią lud 
nośoi podhalańskie j  — n a s tą p i ł  pożądany  prze 
łom, Który doprowadził n aw et do pewnego uzgo 
dnien ia  działalności i p ro g ram u  na przyszłość. 
R u ja  w yraziła  swe zadowolenie, że spraw a nie- 
dozwolnn j budowli na hali Królowej została 
ngo1 !wo zakończona, j że na l icznych, odbytych 
w ub. roku  zjazdach obustronn ie  w yjaśnione 
zostały żąd an ia  tak  miejscowej ludności jak  
i czynników, dążących do cb ryohlejszego s tw o­
rzen ia  parku  narodow ego w T a trach .  U sta lono , 
że park  narodow y, jako wielka osobliwość Pod 
h a la  przyciągający w przyszłości gości i tu ry ­
s tó w  z Polski i z zagran icy , m usi  być u ru -  
ąjhoirr' ny w m yśl u zn an y ch  ju ż  dziś  na ca łym

święcie prawideł ochrony  przyrody — a  je d n o ­
cześnie, że m a  być całkowicie za rezp ieczene  
zapew nienie  odwiecznych piaw ludności góra l  
aktej n a  te ren ie  T a t r  w dziedzinie  pa iteiatwa, 
a  wtęo wazelkiu sp raw y  gospodarki halnej, wy­
pasów, sza łaśo ic tw , koszenia polan gó rsk ich  
i td To aapew m euie  powinno p rzekonać  lu d ­
ność góra lska , że nic grozi jej wyzucie z jej 
uprawnień w T a trach ,  lecz, że przeciwnie o d ­
powiednie czynnik i urzędowe regulow ać je  bę­
d ą  zgodnie z zasadą prawdziwej k i rz y ś c i  d la  
ludności miejscowej. Jednocześn ie  zwrócono 
uw agę za konieczność gospodarczego ro z b o ju  
ra łbgo  Podhala, przez stworzenie z niego pier 
w szorzędnego te re n u  klim atycznego, letnisko 
wego, tu ry s ty czn eg o  i wypoczynkowego, do 
czego w n iem ałym  stopniu  przyczynić się po­
w inno pożądane rozbudow anie sieci d róg  koło­
wych n a  P o dha lu  i rozszerzenie w w iększym  
stopniu  ir.nych urządzeń  k u l tu ra ln y c h  ; pomoo 
finansow a i teahn iczna od władz i spo łeczeń­
s tw a  je s t  tu równie konieczna, jak  i w akcji, 
dążącej do stw orzenia  z Podhala  p ierw szorzęd­
nego te renu  pastwisk i wytwórczości nab ia łow e j

Dłuższą dyskusję  w yw ołeła  so raw a  okropne­
go K am ienio łom u .n a  Capkac-h“, w reg lach  
Zakopiańskich . Dzięki wypowiedzeniu przez 
poszczególnych uczestn ików  zjazdu w ostr-rch 
w yrazach poglądu  tw ego n a  tę praw dziw ą r a ­
nę w ciele Tatr,  m szczącą lasy, ods traszającą  
od Z akopanego gości przez swoje w ybuchy, ze­
szpecenie widoku i zam knięcie  jednej z p ięk ­
n ie jszych  dróg  spacerowych, a  dająca się we 
znak i gazdom  tak  zarzucan iem  ich g run tów  
odłam kam i sk a ły  ja k  też przez to, że przy K a ­
mieniołomie powstało t rudne  do zniesienia d la  
ludności Z akopanego środowisko robotnicze, 
tw orzące podejrzanej jakości t  zw. K olonję  
robotniczą — tą  ga~śoią dowodów doprow adzo­
no R adę do powzięcia uchw ały ,  dom agającej 
się możliwie szybkiegu ograniczenia działalności 
i terenu  pracy owego kamieniołomu.

F ozstem  dowiedzieliśmy się na  zjeździć o tern, 
że po stronie  m ęsko  słowackiej rząd tam te jszy  
j u t  zakupił deb ra  jaw orzyńskie  i że tam  s p ra ­
wa p a rk u  nar, dowego stoi naogół dobrze. — 
Także z wielka przy jem nością  przyję to  wiado­
mość o pom yślnem  zakończeniu sprawy wy­
kuj ua p.-zez państw o z rą k  p ryw a tnych  P ienin  
i przełomu Dunajca, przez co s tu a w a  p a rk u  
narodow rgo  w tych  s tronaeh  weszła n a  właś­
ciwe tory.
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W nsóle  dało się zauważyć, że sp raw y  p ark u  
narodowego w T a tra ch  i sp raw y  rozbudowy 
ku l tu ra lno  gospodarczej P o d ta rza  ( tak  ze sobą 
ściśle związane) m a ją  obecnie, po przejściu, 
zda je  się, najw iększych  trudności, prżyśzb M , 
przedstaw iającą  się pom yśln ie  ta k  d la  m iejsco­
wej ludności jak  i d la ogołu społeczeńst  a 
polskiego, Które zbm teresow ane je s t  tym  roz­
wojem Podhala, jako  jednej z na jw artośc iow ­
szych dzielnic ojczyzny. W itold Mileski.

m ag is te r  p raw

Drzewka owocowe.
przypom inam y, że już  ostam . czas zamawiać 

drzem ka owocowe. J a k  zaw6ze tak  i obecnie 
za jmie  się tą  sprawą bezinteresownie p. L u d ­
wik O.Jbiii, d y rek to r  g im nazjum  w N ow ym  
T a r^ u  C (8a drzewek pozostała niezmieniona. 
G m in y  mog ą zamawiać tylko od 50 sztuk 
w z w y t K to sobie życzy nabyć pojedynczą sztukę 
będzie ją również mOgł otrzym ać po nadejściu 
drzew ek do g im nazjum , jed n ak  drzewek będzie 
bardzo  mało, gdyż dotyczący nie ma pieniędsy 
n a  ten ceł, a d rzew ka będą droższe, gdyż t r z e ­
b a  pokryć k o s z u  Drzywozu, rozpakow ania  i do­
łowanie drzewek w ogrodzie. W g im nazjum  
będ ą  do nabyc ia  ty lko  sam e jabłonie, zaś w za­
mówieniach zbiorowych m ożna o trzym ać rów ­
nież szczepy grusz, ś 'iw , wiśni i td

M ożna również zam aw iać drzewa do obsa­
dzan ia  dróg i placów. L ip y  będzie m ożna rów ­
nież zamówić bardzo ład n e ,  g rube  już z w y­
ksz ta łconą  koroną, ale  też  i drogie, bo około 
7 zł, za?6ztukę. N a  drzew a do obsadzania  dróg  j 
na leży  złożyć zaraz przy zamów ieniu  SU go 
tówki, zaś na  drzew ka owocowe ty lko  d robny 
zadatek, zaś reszta po upływ ie jednego mie­
siąca.

W  g im n az ju m  jes t  jeszcze do nabyc ia  n ie ­
zn aczn a  ilość sadzonek  morwy. P rag n ący ch  
o trzym ać d rzew ka u p ra sza  się o s tosowanie 
do wyżej podanych  informacyj, gdyż n a  żadne 
lis ty  i p ism a me będzie odpowiedzi z powodu 
b raku  czasu.

Podlialanie ! 
jednajcie nowych 
prenumeratorów.

Wybory do Rady miejskiej w N Targu

11 i 1 koło, odbyły się w ubiegłym  ty g o d n iu  
W obydw u ko lach  przeszły  również w  ca ifśc i  
listy bloku współpracy z rządem .

R a d n i  K oła  11. Aleksandrowicz A ron  92, 
F isc h g ru n d  H enryk  98. F o lk m an  Jó ze f  61, G u t t  
freund  H enryk  90, Dr. H am m ersch lag  Izrael 94, 
H a m m ersch lag  Ignacy 88, Dr. H irsobler  Mie 
czy sław 95, Dr. K o h n  B ernard  92, R a jsk i  B a r ­
t łom iej 90, R ekuck i  S tan is ław  92, Syrop  Józef 
94, Zapiórkuw ski A d am  62.

Zastępcy: Dzień S tan is ław  65, F rey  H erm an  
71, G ray  Z y g m u n t  75, f łu n sb e rg  M arkus  74, 
N atow icz D aw id  50, Skalsk i  W ładysław  66.

R adn i  K oła  I. Ks. Dr. K a rab u ła  F ranciszek  118. 
K raw czyński F ranc iszek  111, Czaja Jó ze f  123, 
Czech L udw ik  81, B aran  Kazim ierz 128, H ab er  
W endelin  79, W ęgrzynek P io tr  95, Ogorzały 
A d am  127, Dr. B a h r  F ranc iszek  43, Dr. S y p er  
M ichał 116, lnż. R am s  Jó ze f  131, D i. T iirsehnnd 
W ilhe lm  95, W ilk  S tan is ław  103.

Zastępcy: Celewicz A n ton i  134, K a m iń sk i  
Adolf 95, Kozaczka J a n  135, i l e h le m  A lek sa n ­
der 100, Giżycki S tan is ław  101, K ad o r  A lfred  132.

W kole 11. m ożna uważać opozycję za żadną, 
na tom ias t  w kole 1. opozycja  była dość silna 
tw orząc liczbę częściowo z n iek tó rych  nazw isk 
listy blokowej. Najw iększą jed n ak  liczbę g ło ­
sów zdołała uzyskać opozycja dla swego k a n ­
d y d a ta  w liczbie 52.

t  Ferdynand Foeh
zwycięski wódz w wojnie światowej, zm arł 

20 m arca  w Paryżu.
Wszysoy pam ię tam y  tę wielką postać, której 

zawdzięczam y to, że dzisiaj bu t  ge rm ańsk i  n ie  
gniecie naszych  karków.

W dzięczna F ra n c ja  uczciła swego bohatera  
bu ław ą m arszałkowską, k tórą  o trzym ał również 
od A nglji  i PolsKi W  r. 1923 złożył on Polsce 
wizytę i irtedy rek to r U niw ersy te tu  J a g ie l lo ń ­
skiego witał go pam iętnem i słowy: „Bóg n am  
oddał ojczyznę, ale Pan, Panie M arszałku, by ­
łeś W ieku is tego  narzędziem , gdy  zdradę i złeść 
zdepta łeś  s topą zwycięską. Imię Twoje n ie  za ­
trze  się n igdy  w duszy naszego narodu".

W du. 27. b. m. zostało  odprawione w k o ­
ściele para f ja lnym  w N ow ym  T argu  uroczyste 
nabożeństw o za spokój duszy śp. M arszalka  
F ocha, k tóry  był zawsze gorącym  katolikiem . 
N a nabożeństw ie  byli obecni przedstaw iciele  
w szystkich W ład z  i Urzędów.
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W szy s tk im  P T .  P rzedp łacicie lom , 
W spółpracow nikom , P rzy ja c io ło m , 

naszej g a ze ty  z isy ła m y  iyc zen m  
serdeczne N ajw eselszych Św ią t.

REDAKCJA.

Pomoc koleżeńska w Se.ninarjum. Z funduszów 
złożonych przez Koło rodzic ielskie  i G rono 
profesorskie tu t  S em m arju ra  udziela się n a j ­
bardziej potrzebującym  uczennicom pożyczek 
zw ro tnych  po objęciu posady nauczycielskiej n a  
osobiste potrzeby i na zakupno ciepłego dru 
giego śn iadan ia  w postaci szk lank i gorącego 
m leka  i bułeczki. Z akcji dożyw iania korzys ta  

-około 50 uczennic. Dyrekcja zabiega o powiększę 
nie sk rom nych  funduszów „Pomocy ko leżeń ­
skiej* i tą d rogą  odwołuje się do zam o żn ie j­
szych  sfer tu t  społeczeństw a o współdziałanie 
w tem  zbożnem  dziele

Komitet opiekuńczy i D rekeja  S em in a r iu m  
.Nowotarskie®; sk łada n a  tem  m iejscu gorące 
podziękow anie J W P a n u  Staroście S tan is ław ow i 
S kaleckiem u za hojny dar 150 zł. na  rzecz opłat 
szko lnych  za p ilne  a  ubogie uczennice tu t.  Za 
kładu

Topnienie lodów na Podhalu odbyw a się spo ­
kojnie. O baw a zatorów i powodzi już m inęła.

T u  i ówdzie tw orzy ły  się w prawdzie n a  m ie- 
liznacb z powodu Diskiego etunu wody zatory, 
z  k tóryob na jgroźnie jszy  był pod C zerw onym  
klasztorem , lecz częściowo sp łynęły  sam e, czę ­
ściowo zostały rozbite. Dziś już obaw a now ycn 
zatorów m inęła.

Śnieg leży jeszcze po poiaoh g rubą  w arstw ą, 
pojawiły się ty lko  kopliny, wiosna nadciąga n a  
Podhale  bardzo powolnym  krokiem.

P ierw sze zw iastuny  wiosny na  Podhalu  szpa­
ki, już  przyleciały i objęły w posiadanie swoje 
budk i gw iżdżąc wesoło od <yasu do czasu.

Giełda zbożowo towarowa. W a isz sw a ,  25/3 Ż y ­
to 35 7 5 —36, pszenica 50—50 25; jęczmień bro­
w arny  36 — 36.50, jęczmieu na  kaszę 35 — 
35 50; owies jedno lity  3 7 . -3 8 :  groch Viktorja 
70—84 groch polny 47—54: koniczyna czerwo­
na 160 — 190 kon iczyna b ia ła  240—290: s e r a ­
dela  59 5 0 —61 50, łubin niebieski 23.50—26. 
m ąka pszenna 65 proc. 74—78; m ąk a  ży tnia  

j  70 proc 5 0 —52 otręby: ży tnie  25 50—26; otręby 
pszenne średnie 3 0 -  31: kuc-by ln iane 51—52 
kuoby rzemikowe 39—40: paluszka 4 6 —46 50. 
Za ten dział Redakcja nie bierze odpowiedzialności.

P o d z i i ę Ł t o w  f i  n i e .
W s iy s tk im  którzy oddali os ta tn ią  przysługę  

Śp. Apolonji Giżyckiej 
i okazan iem  n am  szczerego współczucia łago-* 
dzili nasz ból po strac ie  U kochanej M atki s k ła ­
d am y  wyrazy najserdeczniejszego podziękowania.

Giżyccy.

PO W IATOW A KASA OSZCZĘD N O ŚCI w NOWYM TA R G U .

Bilans surowy z 281II. 1929,
f Stan oasynny Stan bierny

Zapas gotówki • 
Pożyczki hipoteczne 
Pożyczki wekslowe 
Weksle w skardze 
Lokacje w bankach 
Lokacje w papierach 
Ruchomości 
Różni dłużnicy 
Wydatki brutto - 
Pokrycie funduszów 
Depozyta

34049 zł. 53 gr.
524023

1072152
6828

62979
42521

2645
45478
11373
95270
12866

25
78

35
81
42
24
49
11
68

.910188 >ł 66 gr.

Wkładki zlotowe 
Wkładki dolarowe 
Różni wierzyciele 
Lokaty bankowe 
Reeskont weksli 
Dochody brutto 
Fundusz lezerwowy 
Fundusz emerytalny 
Fundusz ewent. strat 
Nierozdzielony zysk 
Właściciele depozytów 
Inkasa ob«e

1071417 zł. 91 gr. 
418193 „ 91 ,

26162
131000
43550
44318
46044
49225
20266
42119
12866
2022

91

62
14
97
88
64
68

1910188 r> 66 gr.

Kvss nrzyimuje wkładki zlotowe na 8 % ,  * wkładki dolarowe na 6 —7 % zależnie od terminu wyncwie- 
•dzenie — Załatwia się inkaso weksli obcych, winkulacje gotów kow e przekazy krajowe i zagraniczne.
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„ C A L C I N A ”
Tuczy trzodę chlewną w zadziwiający .  
sposób. Oddziałuje dodatnio na stale I  
zwiększający się podój i jakość mleka. I  

Ż ą d a ć  p r ó b e k  w  h a n d l u  I

A. Z A P I Ó R K O W S K I E G O
Tel 19. -  NOWY TARG -  Rynek 13.

B U R A K I
„Idea!"

K O N IC Z Y N A  
C Z E R W O N A

„P O D H A L A Ń S K A "
I

oraz wszystkie inne n a s i o n i a
po ieoa  l i i i r to w u le

■ \j A. Zapiórkowski
Rynek 13 NOWY TARG Tel 19

Uprzejmie zawiadamiam Szan. P. T. Publiczność.
Ze m am na składzie

p ł a s z c z e  d a m s k i e ,
sporządzone wedle najnowszych modeli paryskich 
i wiedeńskich, które sprzedaję po cenach umiar­
kowanych. A BR A H A M  S T A M L E R  1

k r a w i e c  d a m s k i

w Nowym Targu, Kościelna 9. I

A l e k s a n d e r  S z o k a l s k i  S o i ?
żeczkę wojskową, wydaną przez P. K. U. Nowy 
Targ, którą się unieważnia.

ZARZĄD ODDZ. KRAK. KONGREGACJI 
KUPIECKIEJ w NOWYM TARGU 

zawiadamia P. T. Członków, że

Z W Y C Z A J N E  W A L N E  Z E B R A N I E
odbędzie sie w  niedziele dnia 21. kwietnia 1929 
r. o godz. 9  ej w zględnie o godz. 10* ej, bez- 

w zgledu na ilość obecnych (§ 2 3 )

Zebranie odbędzie się w sali obrad Rady miejskiej 
z następującym porządkiem dziennym:

1) Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego 
Zebrania. 2) Sprawozdanie z czynności za czas 
ubiegły, 3) Sprawozdanie kasowe Komisji rewi- 

1 zyjnej, 4) W ybór Starszego i Podstarszego, 5) 
Wybór 6 członków Zarządu i 3 zastępców, 6) 
W ybór 3 członków Komisji rewizyjnej, 7) Za ­
twierdzenie wysokości dotychczasowych wkładek 
członkowskich, 8) Wnioski i zapytania.

W myśl 9tstutu §§ 8 i 9 prawo wyboru i wy­
bieralności posiadają tylko ci członkowie, którzy 
uiścili wkładkę członkowską zs rok 1928. 

Sekretarz : S ta r sz y :
wz. Edw ard  Leitner, Adam Zapiórkow ski.  

P. S. Członkiem Kongregacji Kupieckiej może 
i zostać każda osoba, trudniąc się handlem lub 

przemysłem o nieposzlakowanej przeszłości, a 
ciesząc się dobrą opinją w danem środowisku.

1 > 0  S P R Z m > A N I A

80 szt. drzewa budulcowego
(na dwie izby — płazy).
B l iż s z e  w ia d o m o ś c i  u

B L E N K E  S T A N ,  —  W R Ó B L Ó W K A ,
p. Czarny Dunajec.

Reklama dźwignią handlu!

Spółdzielnia rolniczo-handlowa „Podhale” w iłowym Targu
sprzedaje na nadchodzący sezon wiosenny wszelkie

m e n u  S i t n e m
jak wysokoprocentową tomasyne francuską, 
superfnsfat, azotnlak; sól potasową I kalnit. 

W szystk ie  nawozy z gwarancją zawartości I po najniższych cenach.
Odbiorcom godnym zaufania udzielamy kredytu, do spłaty ratami aż do 
-----------   i =jg o  p a ^ d s s i e r n i k a  lO l£ V >  r .  :

Redaktor odpowiedzialny : Jan Kr8UZ0WiCZ. D rukarn ia  .Podhalańska* W. Ostrowskiego p rsed tam  I. B o rta  w Nowym Targu.


